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W  jednem z zachodnich hrabstw an- 
gielsluch stoi dotacf dw ór starożytny, o 
hiórym dziwne biegają wieści. Byłoto  
naprzód zamożne opactwo, lecz mieszkań- 
ey jego zostali za czasów Henryka VIfIgo  
w yrugow ani, a cała majętność przypadła 
w  darze pewnemu ulubieńcowi hrólew - 
shiemu. Potomkowie nowego dziedzica 
zamieszkali tylko jedno skrzydło rozle­
głego budynku, a reszta, jakto m ianowi­
cie kościół klasztorny^j|||ała opuszczą  
na. Zćzasem porosły l ^ s t a r e , r o z sy ła ­
jące się m ury dzikim bluszczem , który 
im wcale romantycznego dodawał wdzię­
ku. Za swego teraźniejszego zaś właści­
ciela, lorda T . , zamienił się cały dwór 
w praw dziw ą, wielką ruinę. Pałac, przy­
boczne zabudowania , park , wszystko —  
prócz starannie pielęgnowanego ogrodu 
z kw iatam i—  pustoszało coraz widoczniej.
0  samym lordzie krążyły także osobli­
wsze pogłoski. Ojciec jego zostawił mu 
cały majątek w  najlepszym stanie, lecz 
m łody lord zjaw ił się dopićro po kilku 
latach na zamka. Uganiał on się przed 
przybyciem  swojćm po Francyi, W łoszech, 
Niem czech, i w iódł tam , jak pow iadają,
1 le bardzo przykładne życie. Gdy więc  
nagle z młodą i piękną żo n ą —  Francuz­
ka, jak słychać było —  do rodzinnego  
domu p o w r ó c ił, gdy stary, samotny do­
tychczas d w ór, naraz nieustannemi za­
czął brzmieć gody, i ani na chwilę od 
tłum u wesołych gości nie był w o ln y , 
mniemano powszechnie, iż to huczne, w y­
stawne życie coraz świetniej wzmagać się 
będzie. Aż tu nagle wszystko się odmie­

n iło . Chociaż wszyscy u trzym yw ali, iż 
lord i lady w najtkliwszej żyją m iłości, 
chociaż narodzenie się im córki jeszcze 
ściślej ten piękny w ęzeł spajało —  gru­
chnęła naraz w iadom ość, iż m ilady z ja -  
kimś kochankiem zbiegła. I tak też by­
ło w istocie Lady T . zniknęła bez śla­
du. Lord omało życiem tego ciosu nie  
przepłacił. Zapadł w niebezpieczną cho- 
roL ę, i nie powstał z łoża aż po kilku  
miesiącach. W yzdrow iaw szy zaś, stał się 
odtąd wcale innym człowiekiem Z w e -

»g o , rozpustnego wietrznika, zam ienił 
w tetryk a , mizantropa. Nie byw ał n i-

«dzie w sąsiedztw ie, nie przyjm ow ał n i-  
ogo u siebie , a wkrótce oprócz służą­
cych, nie ujrzałbyś był żywej duszy na 

zamku. Lecz i sam lord rzadko kiedy się 
okazywał. Jeźli mu zdrowie dozw alało , 
w ychodził czasami w  najodleglejsze ustro­
nia parku i traw ił tam dnie całe na o- 
sobności; lecz gdy w późniejszych latach  
podagra dojmować mu zaczęła, zaniechał 
i tych przechadzek. Natenczas siadywał 
ciągle w maleńkim pokoiku, przy otwar­
łem  oknie, wychodzącem na o g ró d , i 
w lepiał oczy niemo w  poblizką okolicę, 
która niegdyś poza obrębem ogrodu le 
żała, teraz zaś za w7yraźnym rozkazem lo r­
da z parkiem złączoną była. To nieu­
stanne przesiadywanie u okna, którego 
ani słoty, ani mrozy nie przeryw ały, zda­
ło  się vóin dzjw niejszem , iż owa okolica 
parku, właśnie do jego najmniej powa­
bnych ustępów należała. W  głębi małej, 
jednostajnćj dolinki widać było kąt '.a- 
słonionego na uboczy lasku, i stary, w y­
stający zeń dąb, u stóp którego, w cie­
niu rozłożystych konarów, stała kamień-
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n a, omszona ławka, Jeźli czasem kilka 
sarn lub jeleni z przyległego zwierzyńca  
na dolinę nie w yszło , był z tej strony 
w idok tak jednostajny i nu dn y, iż tru­
dno było pojąć, zkąd lord m ógł w nim  
mieć upodobanie. Lecz jeszcze bardziej 
zadziwiał sposób wychowania jego córki. 
Hlotylda była jedynaczką, a przeto bar­
dzo posażną pan ną; przytem słynęła w  
okolicy z niezwyczajnej piękności; ztem- 
wszystkiem wychowanie jój było tak za­
niedbane, iż jak m ów iono, ledw ie czy­
tać i pisać umiała. Jedyną nauczycielką 
i  dozorczynią Itlotyldy była pewna stara 
kobićta, prowadząca gospodarstwo we 
dwrnrze. Wszakże nie Lyłoto ani skąpstwo 
ani nieprzywuązanie do córk i, co lorda  
do tak rażącego zaniedbania jej umysłu 
pow od ow ało ; gdyż jedyne słówko z ust 
K lotyldy było zazwyczaj dostateczne do 
uzyskania znacznego nieraz wsparcia dla 
niejednej ubogiej rodziny, podczas gdy 
przecież nigdy jeszcze o tćin nie słysza­
n o , aby ktoś pół szeląga otrzym ał, jeźli 
się do samegoż lorda wprost udał. Gpróm  
tego w iedzieli wszyscy, że gdy Illotylda  
podrósłszy, osobliwsze zamiłowanie w  
kwiatach okazywała, lord T . jedynie dla 
przyjemności swojej c ó rk i, starą , od 
czterdziestu lat opustoszałą oranżeryję  
na nowo w^yporządzić rozkazał, a nawet 
osobnego ogrodnika, do odnowienia za­
puszczonego kwietnego ogrodu ze stoli­
cy zapisał. Przy tak niezwyczajnym spo­
sobie życia nie mogło oczywńście obejść 
się , aby o lo rd zie , jego córce, i wszy- 
stk ićm , co się w zamku T . działo i nie 
działo, najsprzeczniejszych wieści nie roz­
siewano. Głownem  źródłem  tych cieka­
w ych pogłosek byli dwaj niedalecy zna­
jom i —  M r. Nicholas Reid, adwokat z po- 
blizkiego miasteczka, stary, ponury i ma­
łom ów ny człow iek , który, jak słychać 
było , jedynie dla tych przym iotów  zau­
fanie i zarząd interesów1 lorda pozyskał; 
drugi —  M r. Thomas Burnes , najbliższy 
sąsiad lorda. T oż najbliższe sąsiedztwo 
n ie  byłoby jeszcze do zapoznania się z 
lordem  T . w ystarczyło , lecz m iał on za­
pew ne jeszcze inne zalecające przymioty, 
gdyż był jedynym  człowiekiem w7 okoli­

cy, a może w całym św iecie , z którym  
lord T  chciał się w idzićć, skoro on wr 
zamku się okazał. Zresztą m iał sir Bur­
nes bardzo dwmznaczną sławę. Uchodził 
on za obłudnego , skąpego i rozwiązłego  
człowieka. Przytem był uciążliwym dla 
swoich sług i dzierżawców, a dumnym i 
surowym dla podrzędnych. M im o to wszy­
stko żył lord T . z nim w  pewnym sto­
sunku przyjaźni, i gdzie tego potrzeba  
wymagała, wyręczał się jego zastępstwem. 
Tylko wt rzeczywiście prawniczych inte­
resach używ ał on adwokata R eid , który 
właśnie w tej chwili z lordem, w owym  
małym pokoiku siedział, i za dyktowa­
niem lorda, następująco słowra ,p is a ł:

»Po czternaste': żądam, aby mię po 
śmierci zupełnie ubranego na krześle u 
okna w  małym niebieskim pokoiku, w  
którym zw ykł byłem  b aw ić , posadzono, 
tamże okno otw arto, i drzwi od pokoju 
zamurowano — «

^Zamurowano — ;< ozw ał sie adwokat o - 
1 •  • • bojętm e po napisaniu.

Lord zatrzymai uię na chwilę, a potem  
rzek ł: »To ostatnie rozporządzenie testa­
mentu będzie się wam zapewne śmiesznem  
wydawać — «

»Zapewne , m ilordzie —  * odpowiedział 
prawnik z zwyczajną spokojnością umy­
słu.

»Pow iecie, żem w aryjat— .<
»Ja tego nie powiem  m ilordzie , lecz 

inni ludzie.«
»Mniejsza o to co ludzie o mnie pow ie­

dzą, ale radbym aby moja córka wiedzia­
ła , co mię do tego osobliwszego rozpo­
rządzenia nakłoniło.— - A przecież— « dodał 
lord ponuro —  »nie chcę o tepi m ów ić  
z Hlotyldą. Gdybym jej zaczął opow ia­
dać o matce, wtedy wszystkie gady w mej 
p iersi, które teraz kryją się tam uśpio­
ne, przebudziłyby się nanowo, a poniew aż  
Illotylda tak mocno podobną jest do mat­
ki, zdaje mi się, iżbym wtedy ją sarnę ko­
chać zaprzestał. Ztemwszystkiem moga 
się zdarzyć w ypadki, gdzieby moja córka 
historyję swojej matki wuedzióć potrze­
bow ała , a zatem opowićm  ci ją pokrótce- 
Stosownie do okoliczności, zrobisz z n ićj
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łiiedyś użytek , lub tez ją wcale zamil­
czysz.*

Adwokat kiwnął głową w  znak przy­
zwolenia, a lord T . zaczął:

»W iadomo je st , iż za życia mojego oj­
ca, udałem się na długo w podróż Na- 
wałęsawrzy się po wszystkich krajach, 
uwiązłem  w rozpustnym P a ry /u , który 
innie swojeini wdziękami, rozryw kam i, 
a nawet swojem zepsuciem, tak dalece o- 
sidlił, że mnie i śmierć ojca w7 moim sza­
le rozpusty opamiętać nie mogła. Opa1- 
m iętał mię przecież widok p ięk rćj, n ie­
winnej , modlącej się dziewicy. Przypad­
kiem zabłąkałem się pewnego wieczora 
na cmentarz ojca La-Chaise. Tam u świe- 
żćj m ogiły ujrzałem jakąś kobiecą postać 
klęczącą. Byłato moja Adelaida, moja 
żona. Zalana łzam i, modliła się na gro­
bie ojca , który ją z matką bez wszelkiej 
pomocy, w ostatniej nędzy zostawił. Przy 
stąpiłem z uszanowaniem do niej, i oka­
zując jej szczery udział, zacząłem z nią 
rozmawiać. Śród tak rzewmycli okoliczno­
ści zawiazała sie nasza znajomość. Zna-o  c  J

lazłem  w7 Adelaidzie dziewczynę niezw y­
czajnych darów umysłu i wysokiego u- 
kształcenia. Zmuszona do pracowania na 
siebie i na matkę, miała właśnie przy­
jąć obowuązek wychowawczyni w7 głębo­
kiej R ossy i, i miała rozstać się ze mną. 
Lecz już kochałem ją szalenie, i zamiast 
do R ossyi, wyjechała ze m ną, swoim mę­
żem , do Anglii. Byliśmy Uszczęśliwieni.*

Tu dało się słyszeć głębokie westchnie­
nie, wydzierające się z głębi duszy opo­
wiadającego. Zamilkł na chw ilę , a po­
tem zaczał nan ow o:o

^Przyjechaliśmy tutaj. Wszystko ją za­
chwycało. Zycie nasze było najpiękniej­
szą sielanką. Gdyśmy wieczorami lam u 
owego starego dębu —  na jej ulubionćm  
miejscu —  siady w a l i , brała mię tysiąckro­
tnie z wyrazem najtkliwszej w dzięczności 
za ręk ę , i przyciskała ją do ust, mówiąc, 
żem ją najszczęśliwszą istotą w świecie 
uczynił. To roku pow iła mi córkę. Nie  
mogliśmy już być szczęśliwszymi!*

»I taż Adelaida, ta piękna, ukszlałco- 
na, cnotliwa Adelaida— uciekła odemnie 
w pół roku po urodzeniu się córki, u­

ciekła z moim francuzkim kamerdynerem. 
Byłto— « dodał lord ri . z gorzkim , okro­
pnym śmiechem—  »byłto brzydki, wym o­
kły, krzywonogi człow iek, lecz grał w y­
bornie na gitarze i czytał dobrze na głos 
francuzkie rom ansy! .—• Jeszcze dniem  
pized jej ucieczką, siedzieliśmy pod o -  
wym  dębem, a ja , g łup iec, marzyłem o 
naszem wspólnem szczęściu.*

^Chciałem ich oognać i zabić— « ciągnął 
lord z wymuszoną spokojnbścią dalsze o - 
pow iadanie—  »ale zachorowałem śmier­
telnie. Przeżyłem pół roku w nieprzy­
tomności. Po w7yzdrowieniu powiedzia­
łem  sobie, zen ie  jest wartą, abym się miał 
mścić na niej. W  końcu, tak mi wszystko 
ob rzyd ło , tak mi wszystko w ygasło , wTy -  
m arło, oziębło w piersi, że poznałem, iż 
to całe życie| ludzkie, bądźto w dobrem , 
bądź w7 złem znaczeniu, jest śmiószną, 
błtizeńska krotocliw ila, i że w7 końcu nieo -i • •
warto nawet trudzić się nabiciem pisto­
letu, a ty  komuś innemu lub sobie w łeb  
wypalić.

»O ch, gdybyście o tym okropnem sta­
nie wewnętrznego zamarcia, w7yobrażer.ie 
mieć m ogli! Jestto boleść n a d ‘ wszelkie 
boleści, śmierć wszelkich śm ierci! Uczu­
cie rozkrwaw iania dawno zasklepionych  
ran, jest to prawdziwą rozkoszą w7 poró­
wnaniu z tym stanem wewnętrznej śmier­
ci! Do tegoto uczucia doszedłem wreszcie. 
Doszedłem do tego, iż przypatrywanie się 
temu m iejscu, gdzie na pozór tak szczę­
śliw ym , a w rzeczy tak niewym ownie nę­
dznym byłem , ulgą mi się zdawało. W idok  
tego miejsca, przypominał mi nieustannie 
mój raj utracony, lecz strzegł mię także, 
iż obudzającemu się niekiedy uczuciu ludz­
kości, uwieść się nie dałem, iż nigdy w ię - 
cćj w7 serce ludzkie nie uw ierzyłem . —  
W idzisz w ie c — « zakończył lord T . zch ry -  
pliw ym , bolesnym śm iechem —  »iż to za­
czarowane miejsce, stało sie częścią ino- /
• • C  G O

jej istoty, i ze słuszna jest, aby nawet 
po śmierci moje zagasłe oko ku tej stro­
nie zwrócone b y ło , póki ja, i ten dom, 
i  ów dąb, w proch się nie rozsypiemy.*

»I.ecz nie będzież to przykrym w ido­
kiem dla pańskiój córki, spotykać co chw i-
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la trupa swego ojca u okna?« zapytał spo- wszy wszystkie przypadki, niewzruszona  
kojnie adwokat. na pozór budowę planów swoich w zno-

»M oja córka pójdzie niebawem za mąż— » sza, tymczasem złośliw e fatum podług  
odrzekł lord z im n o --. »W ydaję ją za m e- swego własnego w idzim isię, odmiennie  
go sąsiada Burnes. Będzie w majętności wcsie wszystkie okoliczności p ołączy , i 
mężowskiej m ieszkała, a ten zamek z o -  bynajmniej nieprzewidzianym sposobem  
stanie próżny i pusty aż póki się nie za- m ozoły nasze; głow y zniweczy, i zagad- 
w uli. Nie będę tu nikomu naprzykrzał kę przyszłości rozwiąże. Tak też stało 
s ię ; będę sobie tu cicho, spokojnie m ie- się z planem wychowania Klotyldy. 
szkał » Gdy lord dla zadowolenia swojej cór-

»Za pozw oleniem , m ilordzie — « ozwał 'k i oranżeryję i ogród kwietny na nowo  
się pan Reid po niejakim namyśle.—• »Ale chciał urządzić, zlecił on swemu adw o- 
czy wież pańska córka, że ma za pa±ia katow i, aby mu jakiego odpowiedniego  
Burnes iść za mąż?« ogrodnika ze stolicy sprowadził. Zacny

»N ie, jeszcze nie w ie«—  odpow iedział pan R eid , obeznany lepiej ze wszystkie- 
lord  obojętnie —  »lecz dziś jeszcze jej mi prawnemi szpargałami ptarych i no­
to oznajmię.« wych czasów niż z botaniką i ogrodni-

»Pan Burnes nie jest już m łod y , ani ctw em , udał się w tym względzie do je -  
przystojny— « zagadł adwokat z wyrazem dnego z najzawołańszych »artystów ogro- 
powątpiewania. dniczych« w L ondyn ie, i zawarł z nim

»Ona nikogo innego nie zna— « przejął kontrakt in  optima fo rm a , na mocy któ- 
lord szybko. rego rzeczony artysta zobowiązał się za

»Przytem o panu Burnes nie najlepiej takie i takie em olum enta, na ten i na 
m ów ią— « dodał adwokat. ten dzień , zdolne indyw iduum , do słu -

»W iem  ja o tem.—•« odrzekł lord z n ie - żby ogrodniczej , na dwór lorda przysta- 
chęcią.—  »Lecz to mnie wcale nie zraża. wić. Dow iedziawszy się , iż wszelkie w a- 
Ludzie dobrej sławy nie są ani o włos runki kontraktu dopełnione zosta ły , a 
lep si, tylko rozsądniejsi od innych. M o - żądany ogrodnik rzeczywiście służbę już  
ja  żona miała aż do chwili ucieczki naj- zaczął, mniemał zacny pełnomocnik lo r -  
lepszą sławę. Zresztą pójdzie Illotylda da, iż jak najświetniej z otrzymanego 
tak dobrze za Burnesa, jak za każdego w yw iązał się zlecenia, i nie troszczył się 
in n e g o , kogobym jej przeznaczył. Jest więcej o owe przystawione indywiduum , 
ona jeszcze wr każdej mierze prawdziwem które sobie zawsze w postaci poważnego 
dzieckiem. Dusza jej spi jeszcze, tylko starca o siwych w łosach, w zielonej kurt- 
kwuatlu ją baw ią, i mocno się też w y - c e , z wielkiem i w ręku nożycami w  m y- 
strzegałem , aby ani nauką, ani czćm kol- śli przedstawiał.
w iek innćm przedwcześnie uczuć jej nie A że lord T . dawno już z pokoju nie 
obudzać. To leż jako prawdziwe dziecko w ychodził, a stara klucznica i nadzor- 
wstąpi wr zawmd m ałżeński, i nie będzie czyni K lotyldy w pół głuchą, ciem ną, i 
ani przyjemności ani goryczy zwykłego wcale już .nieciekawą osobą była, przeto 
ukształcenia lub przekształcenia znała.« podzielali oni także obojętność pana Reid  

Jurysta pocliwiał wątpliwie głov\ ą, lecz względem nowego przybysza , którego oj- 
widząc lorda stale w sw oim zamyśle u - ciec K lotyldy ani na oczy nie widział. Tak 
tw ierdzonym , nie chciał mu się sprzęci- nie było nikogo, coby się ogrodnikiem  
w ia ć , i u łożył w  m ilczeniu ostatnie roz- zajm ow ał, oprócz samej K lo ty ld y , a ta  
porządzenie lo rd a , aż do podpisania na- dopełniła istotnie najpilniej tego przypad- 
.zwiska. kowo na nią spadłego obowiązku. I nie

W szakże bywTa to aż nazbyt powszednią można się było nawet dziw ić, iż go ł  
rzeczą, iż podczas kiedy ludzie najroz- przyjemnością dopełniała, 
sądnićj swoje bądźto pierwsze bądź osta- Now’y ogrodnik lo rd a , im ieniem W il -  
tnie rozporządzenia układają, i obliczy- liam Todd, by ł jedynym  synem światłegc*
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i  czcigodnego lecz nader ubogiego kapłana w  Lan- 
castershire. O jciec m łodego W illiam a b y ł namiętnym 
m iłośnikiem  i znaw cę botan iki, a postrzegając też- 
sam e skłon n ości w  synie, oddał g o  na naukę do 
p ew nego znajom ego o gro d n ik a , k tó ry  chłopca na 
m istrza w sw ej sztuce w yd oskon alić p rz y rz e k ł Ja­
k o ż  dotrzym ał s ło w a , a W illiam , p rzyw iązan y ’  całą 
d uszą  do drzew  i k w ia tó w , z o sta ł w  rz e c z y  samej 
m istrzem  w  sw oim  zaw odzie. L ecz nie b y ło  to je ­
d yn ą zaletą d w u d ziesto cztero -letn ieg o  m łodzieńca. 
Nim  jeszcze  ogrodnictw u się o d d a ł, o trzym ał od 
sw e g o  ojca staranne, naukow e w ychow an ie. R ozu­
m ia ł z  gruntu m atem atykę, zn a ł starożytne ję z y k i, 
m ó w ił p łynnie po francuzku, co  też do je g o  za ­
m ysłu  udania się na s ta ły  ląd, koniecznie potrze- 
bnem b yło . R ów nież i pow ierzchow ność m łodzieńca 
b y ła  n iezw y k ła  i zajm ująca. Ciemne, b łyszczące  oko, 
n os o r l i ,  m ałe kształt..e  u sta , krucze w  długich 
kędziorach spadające w ło s y ,  znam ionow ały w  nim 
ra cz e j potom ka południow ej Italii, n iż chłodnej i m gli­
stej A n glii. Tem uż południow em u w y ra zo w i fizyjo- 
nom ii odpow iadała także o sobliw sza  ż y w o ś ć  w s z y ­
stkich  jfcgo ru chów  i r y s ó w , która je g o  lica nie- 
ustannem  zw ierciadłem  n ajw nętrzniejszych poruszeń 
serca  czyn iła . S tary  nauczyciel W illiam a zd a w a ł się 
b y ć  bardzo przyw iązanym  do sw ego  ucznia. W  li­
ście  polecającym  g o  ad w okatow i R e id , n azw a ł go  
„ w  każdym  w zględ zie  p raw ym , obyczajnym , u k ształ- 
conym  m łodzieńcem ,”  klórem uby chyba to jedno z a ­
rz u c ić  m o żn a , iż  ma „przesadzone w yobrażen ie  
o  h o n o rz e , i ła tw o  się u n o si, je ź li ktoś n ieprzy­
jem nie tej słabej stron y się dotknie.”

Skoru  ty lko  W illiam  w  słu żbę lorda w stą p ił, p rzy ­
b r a ły  dawne szczątk i ogrodu w  n adzw yczaj k ró ­
tkim  czasie now ą piękniejszą postać. Położenie miej­
s c a  b y ło  bardzo powabne i do upiększenia p rzy­
datne. Sama op ustoszałość dw oru, a z w ła sz cz a  stare 
klasztorn e ru in y , b y ły  dla ogrodnika-artysty środ­
kam i utw orzenia praw dziw ie pięknego d zieła  sw ej 
sztu k i. P rzylem  m iał tyle robotn ików , ile sam żą­
dał, a zatem  szła  praca sporo, i tak oranżeryja  ja k  
o g ro d o w e  kląby o ż y w iły  się corychle nowem  stw o ­
rzeniem  k w ia tó w , d r z e w , roślin. Nie b y ło  w pra­
w dzie  nadziei, aby m nogie o czy  cudze w idokiem  
.tych piękności się ra d o w ały , lecz by ło to  pierwszein 
w iększem  dziełem  W illia m a, a ztąd leż chciał on 
w la ć  ca łą  sw oje duszę w  to dzieło . I nie zb yw a ło  
n aw et zupełnie na oczach, któreby je g o  u lw o r po­

d z iw ia ć  m o g ły , nie zb y w a ło  na du szy, któraby się 
um iała w  nim ro zm iło w a ć. R yła  tam K lotylda, która 
z  rów n ym  udziałem  nad odnowieniem  ogrodu czu ­
w a ła . W id y w a ł ją  W illiam  praw ie codziennie, a ch o ­
c ia ż  ona zra za  bardzo tn v o żn ą  i nieśm iałą się oka­
z y w a ła , on zaś z  przynależnein dla niej uszan ow a­
niem  z  nią się o b ch o d z ił, nie podobna b y ło  prze­

c ie ż ,  aby ciągłe  w idyw anie się z  sobą, c ią g łe  w spólne

zajęcie się tym że samym p rzedm iotem , nie b y ły  
w końcu pewnej niewinnej sw o b o d y zachow ania się 
pom iędzy obojgiem  m łodych  ludzi w y w o ła ły .

K io ty ld a, nie obeznana w cale z  przyjetem i prze 
pisami i przesądam i św iata, nie ukształcon a ani też  
nie zepsuta w ych o w a n iem , nie strzeżona p rzez  n i­
ko go  , ani sobie m yśleć nie m o g ła , aby rozm aw ia­
jąc  i baw iąc się sw obodnie z  m łodym  W illiam em , 
ja k  z  rów n ym  sobie to w a rzy sze m , p rzeciw  p rz y ­
zw o ito śc i w ielkiego  św iata g rze szy ła . Nie była  one. 
nigdy w  to w arzystw ie  m łodych ludzi w yższe g o  stanu, 
lecz  naw et i w  takim razie b y łb y  W illiam  na po­
rów naniu nie stra cił, gd yż  pom inąw szy naw et w y ż ­
s z o ś ć , jak ą  mu praw dziw ie artystow ska znajom ość 
je g o  sztuki nad innymi nicnieznaczącym i ludźm i na­
daw ała, nie ustęp o w ał on także co do re szty  to ­
w arzy sk ich  przym iotów  i talentów  żadnemu naj­
oględniejszem u gentlem anow i. Z tą samą też zna­
jom ością  św iata p o strzeg ł się W illiam  w krótce  na 
zaniedbanein w ychow an iu K lo ty id y , a ch o ciaż  nigdy 
przeto należnych jej w zg lęd ó w  nie przepom inał, prze­
cież w szelk ich  o w ych  w ym uszon ych  form alności, 
k tó rych  ona naw et pojąć nie b y ła  w  stanie, nie­
znacznie zan iechał, i c a ły  sw ó j sposób zach ow an ia  
się bardziej do je j sw o b o d n eg o , naturalnego trybu  
zasto so w ał. T ak w idując się codzieńnie i w  ka żd ej 
chw ili, kiedy ty lko  sami tego pragnęli, p rzez niko­
g o  nie ostrzegan i, staw ali się oboje m łodzi ludzie 
co raz bardziej do siebie p rzyzw ycza jen i, p rzyw ią ­
zani, i od dnia do dnie poufalsi ze  sobą. K lotylda 
nie w idziała  dotąd żadnego praw ie m łodego m ęż­
c z y z n y ; u jrza w szy  teraz W illiam a, m ającego w sz y ­
stkie z a le ty , jak ie  um ysł m łodej dziew czyn y za ją ć  
m o g ą , mniemała w idzieć w  nim ó w  id e a ł, k tó ry  
acz ciemno i w  niew yraźnych z a r y s a c h , p rzecież 
ponętnie i u roczo  w  je j m arzeniach się p ojaw iał. 
W id ząc ją  tak m ało w  św iatow ej sztuce pokryw ania 
sw ych  uczuć b ieg łą , nie m ó gł W illiam  nie poznać, 
iż  okazyw an a mu p rzez K lutylde ż y c z liw o ść , me 
z sam ego ty lk o  zam iłow ania k w iató w  p o ch o d ziła ; 
dlatego za cz ą ł i on m im owolnie tern w iększą  p rzy ­
jem ność w  jej to w a rzystw ie  znajdow ać, tern bardziej 
j ,!j  d z iecin n ą , swobodną niew inność ce n ić , i tem 
tkliw szem  ku niej nakłaniać się spółczuciem . L ecz 
to trw a ło  ty lk o  tak d łu go  , aż dopokąd sam 
w  sobie o coraz bardziej w zm agającem  się p rzy­
w iązaniu do K lotyid y się nie przekon ał i za razem  nie 
p rzestra szy ł. Zanadtc rozsądny, aby w  niedorzeczne 
m iłostki z córką sw ego  pana się w d a w a ć , ro zp o ­
zn a ł jasno stan rze czy , i p rzed sięw ziął sobie w sze l­
kich na p rz y sz ło ś ć  p rzez sarnę Klotyldę ro zp o czy ­
nanych pogadan ek u n ik a ć , i n igdy o niczem innem 
ja k  tylko  o przedm iotach sw ego  o b ow iązku  z  nią 
nie m ów ić.

R y ło to  w  dzień po u łożen iu  o w ego  testamentu 
lorda p rzez  pana Reid. W illiam  nie w id zia ł b y ł je ­
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szcze  dziś K lo ty ld y  i przechadza! się niespokojny 
po o ra n że ry i, zganiając m u ch y-z  jak ieg oś zagrani­
czn ego  kw iatu, którego  dziw nie u kształcor.y  kielich 
w łaśn ie  m iał się ro zw in ąć. N agle przem knęło coś 
b ia łego  poprzed oknam i oran żeryi, a w  tejże sam ej 
chw ili stanęła K lotylda w e drzw iach.

„C zekam  na p an ią!” r z e k ł W illiam , gd y  Klotylda 
z  zw yczajn ą  sobie ż y w o ś c ią , lecz oraz z  pew nym  
n iezw ykłym  w yrazem  posępnej zadum y w  tw a rzy , 
Tękę na powitanie mu podała. —  »Nasza D ion ara  
m u scipu ta  jest w łaśn ie  na rozkw itniem u. Nie m o­
g łe m  sobie tu dać rady z  m ucham i, które do niej 
się cisną. L ecz teraz nie będę ich o d g a n ia ł, a uj­
r z y s z  p an i, 'że  skoro  która m ucha w  kielichu dio- 
nei usiędzie, ca ły  kielich w oka m gnieniu się zam ­
k n ie , i nie prędzej znów  się o tw o r z y , aż póki 
m ucha w ew nątrz nie zgin ie .”

K lotylda p rzystąpiła  do kw iatu , a co W illiam  za­
p o w ied zia ł, niebawem się sia ło . L ecz jak ko lw iek  
podobne zjaw iska K lotyldę za zw y czaj ży w o  obcho­
d z i ły ,  dziś zdała się ona b yć m ałom ów n ą, ro ztar­
gnioną, jak g d y b y  jak ieś p rzy k re  m yśli ją  d rę cz y ły . 
N agle za p a tiz y ła  się w  zam knięty kielich kw iatu 
i zarum ieniona rzekła, ż y w o : „ T a  d ion ea, panie 
W illia m ie, jestto  okrutny k w ia t! O c h , có ż za mę- 
ężarn ia, b y ć  tak w ięz io n ą !”

Zaledw ie to w ym ó w iła , za la ły  ją  ł z y  rzęsiste. 

„ P r z e z  B o g a ! C ó ż pani j e s t ? ”  z a w o ła ł W il­
liam.

»Pójdź ze  mną, panie W illia m ie ;”  —  o zw ała  się 
Klotylda po ch w ili —  »pójdź pan ze  mną do parku 
O pow iem  panu w szy stk o . M u s z ę  panu p o w ied zieć!” 
dodała g w a łto w n ie j. „M uszę czyje jś rady z a s ię g n ą ć ! 
A ch , ja  nie mam nikogo na tym św ie cie ....”

T u  z a m ilk ła , i z a k ry w s z y  sobie tw a rz  chustką, 
w y s z ła  spieszno naprzód do parku.

M im owolnie udał się W illiam  za nią. U zbrajając 
- się w  w szelką  sta ło ść  u m y s łu , zam ierzy ł w  tak 
draźliw em  p ołożen iu, n ajskrytszą  iskrę uczucia s tłu ­
m ić i tylko  g ło su  rozum u słuchać. D ługi czas szli 
ohoje razem  z  sobą w  m ilczeniu. W reszcie  o zw a ła  
się K lotyld a:

» W iesz p a n , iż  mam w ielkie  —  bardzo w ielkie 
w  nim zaufanie. Jesteś pan ś w ia tły m , rozsądnym , 
a co w ię c e j, jesteś także dobrym . Ja z a ś , biedna, 
niedoświadczona d ziew czyn a, nie mam nikogo, k tó­
ry b y  m ógł mi p o rad zić...”

„P o zw o lisz  pani,” —  p rzerw a ł je j W illiam  —  »iż 
cię zrobię  uw ażną na tego, k tó ry  przedew szystkiem  
d o radzcą twoim  być w inien: m asz pani ojca ”  

„S łu szn ie  m ów isz, W illiam ie;” —  odpow iedziała —  
„ o  ja k że  chętnie szłabym  za każdym  jeg o  ro zk a ­
z em ! lecz w  t y m  razie nie m o gę.”

„M am że w ięc  o ro zk a zie  ojca pani w y ro k  mój 
d a w a ć ? ”  z a p y ta ł W illiam  zd ziw io n y. —  „ T e g o  czyn ić

mi nie p rzy sto i; jestem słu gą  tw ego  ojca, a zatem  
m uszę w nosić, iz  jeg o  ro z k a zy  jedynie do tw e g o  
dobra zm ierzają...”

» A c h , tak je s t ,  wiem  j a ,  że mój ojciec dobrze 
mi ż y c z y ; ” —  przejęła  żyw o  K lotyld a—  „ a  p rzecież..”  

»G dyby naw et moje w łasn e zaanie z  je g o  ro zk a ­
zam i się nie z g a d z a ło , nie m ogę pani innej dać 
ra d y , ja k  tylko  ażebyś s łu ch a ła  tych r o z k a z ó w .” 

„D o brze  w ię c !”  za w o ła ła  K lotylda z  mocnem po­
stanowieniem . „P o w ió r z  mi pan jeszcze  ra z  tęż  sa­
rnę radę, gd y mu p o w ie m , że inój ojciec chce mimo­
w oln ie  niesKnńczenie nieszczęśliw ą mię u c z y n ić , że  
mię zm usza iść  za mąż za c z ło w ie k a , nd któ rego  
zaw sze  w stręt m iałam , a którego  dziś n ienaw idzę.”i 7 0  t

„ I  któ ż to jest ten c z ło w ie k ? ” z a w o ła ł W illiam  
z  m im owolnym  przestrachem . „P rze c ież  n ie...”  

„Jestto  Thom as B u rn es!”  rze k ła  Klotylda z  p o­
śpiechem , a po chw ili w  nainiętnem w yruszeniu do­
d a ła : »Nie —  nie! W szy stk o  uczynię, lecz tego nie! 
B yłabym  to m oże dawniej —  u c z y n iła , lecz teraz, 
nie, p rzen igd y! W o lę  raczej zgin ąć, niż b y ć  tak 
n ieszczęśliw ą .”

„ A  p rzecież,” — o zw a ł się W illiam  z cicha, p rze­
ję ty  mocno jej bolein i sw e m iw ła sn em i uczucianr —  
„ a  p rzecież jestto ojciec pani, pragnie on dobra iw e- 
g o , i należy go  s łu ch a ć .”

»I panże mi to radzisz —  pan, W illia m ie ? ”  rz e ­
k ła  Klotylda w estchn ąw szy, i spozierając niew ym o­
w nie smutnym w zrokiem  na m łodzieńca.

» A c h , w ierzaj p a n i,”  —  odpow iedział W illiam  
drżącym  głosem  —  »serce mi pęka, daw ać ci taką 
rade, lecz sądzę, iżbym  p opełnił zbrodnię, gdybym  
inaczej sobie postąpił. B yć m oże, iż  to , co teraz 
pani p rzykrem , niepodobnem do zniesienia się zdaje, 
z czasem w  innem św ietle się p rzedstaw i. Zresztą 
pomnij pani, ileto m ałżeństw bez poprzedniej sk ło n ­
n o ści, jedynie z  zim nego ro zm ysłu  się zaw iązują , 
które p óźn iej...”

»I panże tak do mnie pi/em aw iać m o ż e s z? ”  pow tó­
r z y ła  boleśnie K lotyld a. »Nie m aszże żadnej innej 
dla mnie r a d y ? ”

„Żadnej, p a n i;”  —  r z e k ł W illiam  stało  —  »ża- 
d n e j, jeżeli z  drogi praw ości z b o c zy ć  nie chcę. 
G dybyś pani jak iego  odpowiedniego sw ojem u sto­
pniow i m ężczyznę k o c h a ła , radziłbym  pani pójść 
do ojca i o dkryć mu sw oję m iłość. C hociażby on 
naw et na ten zw iązek  zezw o lić  nie c h c ia ł,  nie- 
m ó głb y  cię przecież do zaw ierania niem iłych ślu ­
bów  zm uszać i p o zw o liłb y  ci czasu do n am ysłu ...”  

» S ąd ziszże  p a n , iżby mój ojciec to u c z y n ił? ”  
zap yta ła  Klotylda nieco spokojniej.

„N ie  wątpię w c a le ;” —  odpow iedział m łodzieniec —  
»serce o jco w skie  umie pobłażać. Zdarza się nieraz, 
iż  ono życzeniom  sw ego  dziecięcia o p rzeć s it  m usi, 
lecz  w  niniejszym razie nie zechce n arazić s zc zę śc ił 
ca łeg o  życ ia  tw ojego, pani.”
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tu o ./Id  a szła  jakiś czas w  utuczeniu Ouuk W  iilia- 
ina, a potem rzekła łagodnie:

»X)ziękuję panu. Obudziłeś pan tu niechcący mys'l 
w e  mnie, która może przynajmniej do czasu, ulgę 
przynieść mi z io ła , a — kto na czasie zyska, zyskał 
w szystko, jak mawia sir Nicholas Reid, gdy mu ojciec 
zbytnią jego powolność w  prowadzeniu procesów w y ­
rzucam

Te ostatnie słow a miały całej rozmowie w eselsze­
go obrotu n a iać; w szakże po wymuszonym tonie, z ja ­
kim Klotylda je  wym ówiła, można było bardzo łatwo 
p ozn ać, iż one nie pochodziły je j z serca, ..ednakoż 
W illiam wolniej odetchnął. Lękał się co chw ila, aby 
nie przyszło do wynurzenia wzajemnych uczuć, k.,0-  
reby ich oboje w nieprzebyty labiryut było wtrąciło. 
Po raz pierwszy więc rad b y ł, gdy się przechadzka 
skończyła, a chociaż wyznanie Klotyldy tćm sroższą 
zadaw ało mu boleść, im bardziej dn jeszcze w  osta­
tnich czasach do tej szlachetnej dziewczyny się przy­
w ią za ł, musiał sobie przecież pow iedzieć, iż tylko 
przy takiem postępowaniu, jakie on teraz zachował, 
można było ocalić sumienie i spokojuość. Zarazem 
pow ziął mocne postauowienie, po upływie w yznaczo­
nych terminem trzech miesięcy, opuścić tę służbę, która 
n;u nic do życzenia nie pozostaw iała, i w  którći on 
dotąd niewymownie był szczęśliwym.

(Ciąg dalszy nastąpi, 3

W iadom ości literackie.
Z e  L w o w a :  T ygodnika ro ln ic zo  -  p rz em y sło w eg o  T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w yszedł nr. 45ty i zaw iera: 
1) O siejbie siewuikiem i miotem 2) O wystawie pło­
d ó w  przemysłowości W  W ićdniu; przez Józefa Z y -  
w ickiego. (Ciąg dalszy.) 3) O tegorocznych zbiorach 
u nas. 4) Wiadomości handlowe.

o S ło w o  o kon iachs  — przez C złon k a  T ow arzystw a  w y ­
śc igów  lw ow sk ich ; —  p o św ię co n e  M aurycem u h rab i P o to ck ie ­
mu p rz e z  p rzy ja c ie la . L w ów  1046, u Jana M U ikow sk lego .— 
Pod tym tytułem w yszło  właśnieco pismo nakładem 
Autora ( L e o n a  lir~,bi R z e w u s k i e g o ) .  Głównym 
celem tej rozprawy je s t : "wskazać drogę, którą u nas 
w  produkcyi koni i w  uszlachetnianiu ich ras, nie dla 
czczć j rozrywki, lecz dla rzeczyw istego pożytku trzy­
mać się powinuiśmy. W  pierwszym rozdziale »0  krw i 
w koniach w  ogólea  daje nam Autor jasne wyobrażenie 
co znaczy k rew , rozróżnia konie w  tej mierze na 
wierzchowe i pociągowe, opisuje cechę obu tych klas. 
Te dwie krwie i krzyżowanie) ich, są przedmiotem 
roztrząsali wr dalszych rozdziałach, i tak: w  nastę­
pnym rozdziale *0 c z y s te j  krw ią  uczy nas dokładnie: 
co jest czysta krew wschodnia (w  Arabii), a co czy ­
sta krew europejska (w  Anglii), i rozwiązuje to pyta­
n ie : czy  dla naszego szczególnie chowu, lepiej ogie­
ry , czyli też klacze z Anglii sprowadzać, wskazując 
przytćm, jak w  następstwie czasu przyjść do tego, 
abyśmy utwarzając stadniny ze sprowadzonej czystej 
krwi angielskiej, własną krajorodną krew, czyl i  gnia­
zdo koni czystej rasy krajowej mieć mogli. W  trzech 
Ostatnich rozdziałach: p O  krw i koni w ie rz c h o w y c h , p o ­
cią gow ych  i poja zd ow ych ^  znajdujemy dokładne wytknię­
cie cech i frłasuości koni każdej z tych krw i, ze 
względem na produkoyję i dobrze zrozumiane potrze­
by naszego krain. Mówiąc o krwi koni pociągowych 
(roboczych), zw raca Autor szczególniejszą uwagę na 
nasz kraj, nie radzi przechodzić do ras dla innych 
jak  n nas stosunków przydatnych, npj takich, jakie są 
W Anglii, gdyż stan dróg, skład roli i stopień gospo­

darstwa powinny w  tern służyć za skazówkę, użyte­
czność bowiem tych koni zanadto zaw isła od stosun­
ków  miejscowych. Nie możemy się wstrzymać od do ­
słownego przytoczenia w  tćj mierze następującego 
ustępu: » W id zim y ż e  u uas b ez  w ie lk iś j n a u k i, popularny  
pinstgnkL to  p o z n a ł , za p a tru ją c  s ię  na kon ie ch ło p sk ie  i na  
sw o z y  ch łop sk ie . K o n ie  k ra jo w e  m ają w ie le  k r w i , w p r a -  
p w d zie zan iedbanej, ż te  żyw ion ej, g o r z e j  hod ow anej, a le  j e s t  
ote tych koniach skarb ukryty , k tórego , da j B o że , ż e b y  
P p rzez  m ądre p opraw ki n ie zn isz czo n o . Z a p ew n e ani w a z r  
pani u p rzą ż , ani konie ch łop sk ie  n ie są  god ne p od ziw ien ia , 
pod d ziela ją c o g ó ł  od  stosunków  k tóre  byt ich w y w o ła ły , 
Pale w  tych stosunkach są  one d obre , są  u ży teczn e . T r z e -  
obaby n a jp rzód  zm ienić stosunk i w  k tórych  ch ło p i ż y j  a, 
p p o d z ia ł p ra cy  z a p r o w a d z ić , ż eb y  nie tem i samemi końm i 
z o r a ć ,  drw a w o z i e ,  w ód kę i z b o z e  o d s ta w ia ć , b ro n o w a ć  
Pi fo rszp a n y  odbyw ać, to  j e s t : i p ręd k ością  i m oca  kolejno  
z d z ia ła ć . T rzebaby m ieć  d rogi tw a rd e , trzeb a b ę lep szego  
Pufrzym ania P o lep szen ia  k rw i n ie ma co  ż y c z y ć , konie  
um ają k iw i d o s y ć ,  —  a pom nożenia  m ocy n ie ma co  r a d z ić  
Ppóty, póki. lek k ość  z o s ta je  koniecznym  przym iotem  p rz y  te -  
P r ażn iejszych  drogach  U  nas w ięc  co  do r a s y  koni p o c ia -  
pgow ych do u ży c ia  k ra jo w eg o , tylko w  so b ie  p ra co w a ć  p o -  
pwinniśm y. D o b ier a ć  og ierów  i  k o b y ł  bez  w ad , stajn ie m ieć  
P d o b r e , pokarm  d o s ta te c z n y , hodow anie r o z są d n e , i  t. d. 
pi t . d .s  —  W ykład  iasny, rozumowanie przekonywa- 
jące, praktyczność i przebijająca się wszędzie dążność 
naprowadzenia ziomków zdrową radą na dobrą drogę, 
oto są przymioty któremi się ta rozprawa odznacza.

8 .  K .

S t a t y s t y k a  t v y z n a ń .  W  caiym świecie jest te­
raz 245 du 255 milijonów Chrześcijan, pomiędzy tymi : 
130 milijonów katolików, 69 milijonów' protestantów 
i 55 milijonów Greków syzmatyckich ; Izraelitów 4 do 
5 milijonów; Mohametanów 100 do 120 milijouów^ 
wreszcie w yznaw ców  bramaizmu, budaizmu i lama- 
izmu około 400 milijonów.

P o m p e j i w r. 184 5y m.  Już 75 lat upłynęło od 
czasu, jak odkryto pierwsze ślady drzemiącego pod 
iawrą miasta Pompeji, można jednak przypuścić iż od 
czasu ostatniej katastrofy, jaka to miasto przed 18tą 
wieki spotkała, a może naw-et od jego założenia, nie 
było świetniejszego zgromadzenia w  tamecznych ma­
rach nad to , które tam dnia 2go października b. r. 
się zgromadziło. 1700  cźłonków kongresu uczonych, 
zebranego obecnie w  Neapolu, napełniało w  tym dniu 
bazylikę, forum, św iątynie miasta Pompeji, i przecha­
dzało się w  cieniu jego kolumnad i murów. Minister 
spraw wewnętrznych, celem zjednania uczouym szcze­
gólnej przyjemności, kazał w  godzinę po ićh przyby­
ciu przystąpić znacznej liczbie robotników do kopania 
w tym starożytnym grodzie. O 11 przed południem, 
gdy w szyscy obecni na ulicy Fortuny się znajdowali, 
rozpoczęto robotę. Niezadługo odkopano małą fon­
tannę, na którćj wznosiła się ogromna tafla marmuro­
w a , spoczywrająca na 4cb lwich łapach. Pierścień, 
spiżowy, rury i spusty przekonały wnet widzów ', iżr 
to była jedna z publicznych sludzień. W  pobliżn zna­
leziono zw łoki niewiasty, którą potok lawy ogarnął 
w  chw ili, gdy przed 1800 laty tvodę dzbanem czer­
pała. O kilka kroków dalej odkopano róg domu, który 
zdaw ał się należeć do zamożnego właściciela. Znaj­
dow ały się tam różne naczynia miedziane w  kształ­
cie naczyń używanych do smażenia konfitur, dwa 
małe trójnogi, dno większego spiżowego naczynia, 
kilka naczyń których antaby w yobrażały  małych je -  
nijuszów z skurczonemi nóżkami i wystającćmi w górę



rękoma, kilka śklannych pnkarów, oraz znaczną liczbę 
naczyń glinianych i kotłów , z czego wnosić można, 
iż  w  Łój części budynku była niegdyś kuchnia albo 
spiżarnia. Na uboczu leżała jeszcze  kupka zerdze- 
w iałycli pieniędzy, które szafarz przypadkiem tam po­
ło ż y ł. Całe zgromadzenie w róciło przejęte podzi- 
wieniem na widok znikomości w szystkiego, co jest 
ziemskióm.

F i l o l o g o w i e .  Baron v. Svieten, syn słynnego le­
karza nadwornego, który namiętnym języka greckiego 
by ł miłośnikiem, otrzymał od swego ojca zlecenie, 
aby tylko po grecku z niin korespondował. Jednego 
razu potrzebował młody baron pieniędzy i napisał 
bardzo piękny list w greckim języku do ojca, w kló- 
lym  między i u nem i donosił, iż winien jest honorary- 
jum miesięczne za lekcyje jeżdżenia na konin. Zda­
rzy ło  się przypadkiem, iż ojciec w czasie odebrania 
listu, właśnie przeglądaniem rękopismu pisarza gre­
ckiego Teodoreta się zajm ował, któryto rękopism na­
desłany mu był przez sławnego holenderskiego filo­
loga Meermana, trudniącego się w ów czas wydaniem 
swego dzieła »I fo v u s  thesaurus ju r ig  clv ilis e t cunonic.i.g  
Roztargniony lekarz-filolog zostaw ił przez zapomnie­
nie grecki list swego syna w  rękopismie Meermana, 
i odesłał go taK nazau przyjacielowi. Ten znalazłszy 
w  swoim rękopismie staranny odpis jakiegoś greckiego 
listu, mniemał iż to jest oryginalny fragment Teodo­
reta i wydrukował go też sumiennie pod tym napisem 
w  swoim ls'ovus th esa u m s,  gdzie go w szyscy odczy tac 
mogą. Na dodatek znajduje się jeszcze uczony ko­
mentarz, w  którym wielki filolog najgrttniowniój 
z  owego listu dowodzi, iż już za czasów  Teodoreta 
lekcyje w  sztuce jeżdżenia na koniu brano.

S z l a c h e t n e  z d a n i e .  Dziennik r lra n cee .  opowiada 
następną anegdotę o pułkowniku Montaignac, kummen- 
dancie twierdzy Dżema el Ghasawat, który niedawno 
zdradziecko w Algeryi zginął. W  roku 1839 był Mon- 
taignac kapitanem w  Paryżu , i odznaczył się przy 
uśmierzeniu ówczesnych rozruchów majowych. Na 
odDytój po tym wypadku wielkiej mustrae wojskowój, 
miał on zato krzyż legijonow y otrzymać. Gdy je ­
dnak przywołanym został, i przed królem, wystąpił, 
nie chciał przyjąć ofiarowanego mu k rzyża , m ówiąc: 
»Nie zasłużyłem  na to.« — »Kapitanie,« pow tórzył Lu­
dwik Fil ip,  »król Francuzów d a je ,ci krzyż legii lio- 
norowćj.® — sZajedno, sire,« odrzekł kapitan, »Mon- 
taignac zw raca go kró!owi.« — Ten wypadek sprawił 
wielkie wrażenie w  wojsku a Montaignac musiał się 
przed ministrem w ojny z tego tłumaczyć. »Panie mi­
nistrze,® rzekł w tedy , »gdybym ten krzyż w b o j u  
z  z a g r a n i c z n y m  n i e p r z y j a c i e l e m  b y ł  z a ­
s ł u ż y ł ,  byłbym go chętnie przyjął i z chlubą na 
piersiach, nosił. W  tyra razie nczyniłem surową po­
winność, i zaw sze ją  pełnić będę, jednakże sądzę, iż  
w  w o j n i e  d o m o w ć j ,  nie godzi się a n i r o z d a ­
w a ć  a n i  p r z y j m o w a ć  o r d e r ó w . *

P o  l a t a c h  p i ę t n a s t u .  Z  Paryża donoszą: Temi 
dniami ma się odbyć licytacyja kosztownych mebli 
Lafitta. Spór o dziedzictwo i likwidacyja massy, stały 
się powodem tego smutnego widowiska. Cóż za  ogro­
mna zmiana po latach piętnastu! Na licytacyi publi­
cznej — owe fotele, w  których deputowani lipcowi 
w  chwili najsroższego boju powstania zasiadali, roz­
prawiając nad przyszłómi losami F ran cyi! -• na licyta­

cyi publicznej — stolik, na którym Lafiuc do ó w czc - 
snegu księcia orleańskiego pisał: »Strzeż się mości 
książę sideł z St. Cloud.« ,— Nie jestżeto, jakby ca ła  
rewolucyja lipcowa, podobnie staremu gratu, na lic y -  
tacyję poszła. »Kto da więcej ? Po raz piórwszy — 
drugi — i trzeci!®

J a k i m  s p o s o b e m  s i ę  s t a ł o ,  ż e  a Ł d - e l -  
K a d e r  j e s z c z e  ż y j e .  Jeden z najwaleczniejszych 
oficerun armii algierskiej, syn pewnego deputowane­
g o , znajdował się raz w  potyczce tuż obok A bd-el- 
Kadera, i nie natarł na niego. Czyni-ono mu w ięc pó­
źniej zarzuty, iż z tak pięknćj sposobności nie umiał 
korzystać, sjakże można!® wymawiali mu przyjaciele. 
»Nic miałeś jak kilka kroków do Abd-el-Kadera, i mo­
głeś go trupem położyć.® — »Ba,« odpowiedział, una 
co mi tego! Byłem podówczas dopićro podoficerem; 
gdybym był ubił Abd-el-Kadera, byłaby się wojna 
skończyła, a ja nie byłbym dziś kapitanem.®

O p i u i j a  p u b l i c z n a  ma podług zdania Talley­
randa więcej dowcipu niż W olter, większą w ładzę 
niż Napoleon, a większy rozum niż w szyscy ministro­
wie przeszłych i przyszłych czasów. Ponieważ Tal­
leyrand był nie tylko przedstawicielem opinii publi­
czn e j, lecz oraz i ministrem ,* a zatem miał doświad­
czenie w  lój mierze, przeto można mu też teinbardziej 
w ierzyć, im pewniój 011 przez uważanie podnoszącćj 
się lub upadającćj opinii publicznej, temperaturę poli­
tyczną zgadywać umiai.

P o c z t y  g o ł ę b i e  między Londynem a Paryżem 
wchodzą coraz bardziej w  używanie. W  Dover i Ca- . 
lais, jakoteż w  wielu innych francuzKich i angielskich 
miastach są porządne stacyje pocztowe z wielkim utrzy- 
inowane kosztem, gdzie przybywające z liścikami 
gołęb ie , szybko i regularnie, jak gazieindzićj konie 
pocztowe, odmieniane bywają. W  nocy, lu» w  razie 
innćj przypadkowej przeszkody, w ysyłają konnych kn- 
ryjerów , którzy swoje depesze na najbiiższćj gołębiej 
stacyi oddają, zkąd one przywiązane u szyjki kilku 
z owych zaw sze w  pogotowiu trzymanych skrzydla­
tych gońców, dalój ulatują. W  ten sposób odbywa się 
podróż z Londynu do P aryża, i odwrotnie, w  prze­
ciągu 8 godzin 1 Przelconano się iż jastrzębie tym po- 
cziylionom gołębim wielce są niebezpieczni. Ztąd pła­
cą przedsiębiercy na każdój stacyi po pół talara na­
grody od głow y zabitego jastrzębia. Dozorca gołębi 
pobićra około 2000 z ł. p. rocznćj płacy. Te nagrody, 
p łace , jakotćż koszta w yżyw ienia gołębi, czynią r a ­
zem dość wielką sumę. Dobry gołąb’ pocztowy nie 
jest zw ykle dłużćj nad dwa lata do słiiżby zdatny.

T y t o ń  a l g i e r s k i .  Rząa fraucuzki w ysła ł urzę­
dnika od administracji tytoniowej, p. Lebectiu, do Al­
geryi, w  celu jaknajwiększego rozszćrzenia tamtej- 
szćj upratvy tytoniu i zdania sprawy o jeg o  dobroci 
iużyteczności. Sprawozdanie p. Lebeclm w ypadło bar­
dzo pomyślnie dla algierskiego tytoniu; sprawozdawca 
są dzi, iż w  przeciągu lat dziesięcin A lgeryja dla 
całćj Francyi będzie mogła wybornego tytoniu do­
starczać.

»G d z i e m i e s z k a s z ? ®  spytał rewizor policyjny 
pewnego pijaka, w łóczącego się z podobnym sobie 
towarzyszem po ulicach. — »Ja nigdzie nie mieszkam;«  
odparł pijany. — »A ty gdzie ?« spytał rewizor drn- 
giego w łóczęgi. — »Ja mieszkam naprzeciw mojego 
kolegi.*
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